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Die Dämonen der Städte

Sie wandern durch die Nacht der Städte hin,
Die schwarz sich ducken unter ihrem Fuß.

Wie Schifferbärte stehen um ihr Kinn
Die Wolken schwarz vom Rauch und Kohlenruß.

Ihr langer Schatten schwankt im Häusermeer
Und löscht der Straßen Lichterreihen aus.

Er kriecht wie Nebel auf dem Pflaster schwer
Und tastet langsam vorwärts Haus für Haus.

Den einen Fuß auf einen Platz gestellt,
Den anderen gekniet auf einen Turm,

Ragen sie auf, wo schwarz der Regen fällt,
Panspfeifen blasend in den Wolkensturm.

Um ihre Füße kreist das Ritornell
Des Städtemeers mit trauriger Musik,

Ein großes Sterbelied. Bald dumpf, bald grell
Wechselt der Ton, der in das Dunkel stieg.

Sie wandern an dem Strom, der schwarz und breit
Wie ein Reptil, den Rücken gelb gefleckt

Von den Laternen, in die Dunkelheit
Sich traurig wälzt, die schwarz den Himmel deckt.

Sie lehnen schwer auf einer Brückenwand
Und stecken ihre Hände in den Schwarm

Der Menschen aus, wie Faune, die am Rand
Der Sümpfe bohren in den Schlamm den Arm.

Einer steht auf. Dem weißen Monde hängt
Er eine schwarze Larve vor. Die Nacht,

Die sich wie Blei vom finstern Himmel senkt,
Drückt tief die Häuser in des Dunkels Schacht.

Der Städte Schultern knacken. Und es birst
Ein Dach, daraus ein rotes Feuer schwemmt.

Breitbeinig sitzen sie auf seinem First
Und schrein wie Katzen auf zum Firmament.

In einer Stube voll von Finsternissen
Schreit eine Wöchnerin in ihren Wehn.

Ihr starker Leib ragt riesig aus den Kissen,
Um den herum die großen Teufel stehn.

Sie hält sich zitternd an der Wehebank.
Das Zimmer schwankt um sie von ihrem Schrei,

Da kommt die Frucht. Ihr Schoß klafft rot und lang
Und blutend reißt er von der Frucht entzwei.

Der Teufel Hälse wachsen wie Giraffen.
Das Kind hat keinen Kopf. Die Mutter hält

Es vor sich hin. In ihrem Rücken klaffen
Des Schrecks Froschfinger, wenn sie rückwärts fällt.

Doch die Dämonen wachsen riesengroß.
Ihr Schläfenhorn zerreißt den Himmel rot.
Erdbeben donnert durch der Städte Schoß

Um ihren Huf, den Feuer überloht.
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Demony miast

Wędrują nocą po ulicach miasta,
Co pod ich stóp ciężarem drży w ciemności.

Jak brody marynarzy wiszą im do pasa
Chmury od dymu czarne i od kopciu.

Ich cień wśród morza domów się kołysze
I rzędy latarń gasi po kryjomu.

Jak mgła po bruku snuje się leniwie
I obmacuje z wolna dom po domu.

Jedną nogę stawiają na rozległym skwerze,
Drugą  klękają na wyniosłej wieży

I pną się w górę, gdzie mżą czarne deszcze,
Dmąc w fletnię Pana pośród chmurnej burzy.

Ich stopy opływają dźwięki ritornella Miejskiego morza 
w rytmie muzyk smętnych, Wielka pieśń śmierci. 

Raz głucho, raz śmielej Wibruje ton, 
nim zniknie w mroku gęstym.

Wędrują koło rzeki, szerokiej i ciemnej,
Co niby gad potężny, z grzbietem pożółconym

Światłami latarń, czołga się posępnie
W ciemności  skrywające niebieską oponę.

Wspierają cielska o mostu  filary
I wyciągają  ręce w stronę rojowiska
Tłumu, jak fauny, co dłoń zanurzają

W muliste szlamy na brzegu bagniska.

Któryś  powstaje. Wiesza na bieli księżyca 
Czarną maszkarę.  A wtedy mrok nocny,

Co niby ołów mazią z nieba spływa,
Pogrąża domy w czeluść ciemnej sztolni.

Trzeszczą ramiona miast. I pęka z hukiem
Dach, spod którego  rudy płomień strzela.

Na krokwiach siedzą szeroko okrakiem
I wrzeszczą wniebogłosy jak kocia kapela.

W izdebce, którą mrok wypełnia szczelnie,
Rodząca krzyczy wśród boleści nagłych.

Zwaliste ciało dźwiga się z pościeli,
Wokoło której stoją wielkie diabły.

Za poręcz łoża chwyta ręką drżącą.
Pokój się chwieje od strasznego krzyku,
Już płód nadchodzi. Pęka krwawe łono

I od owocu w poprzek się rozrywa.

Szyje szatanów jak żyrafy rosną.
Dzieciątko nie ma głowy. Biedna  matka

Odsuwa płód. Po grzbiecie jej przechodzą
Żabie pazurki strachu, kiedy w tył upada.

Demonów chmara nagle olbrzymieje. 
Jużrwą oponę nieba pokrwawione rogi. 

Grzmi głucho w łonie miast  trzęsienie ziemi 
Pod kopytami, które skrywa ogień.

Georg Heym
(* 1887, † 1912)



60


